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został załatw iony właściwie. W ytw arza się coraz silniejsza w ięź zależności ko le­
żeńskiej i odpowiedzialności za e fek ty  pracy. Chociaż nadal pozostaje — i pozosta­
wać m usi — odpowiedzialność wybranego lub vxy znaczone go adwokata za nale­
żytą  pomoc prawną, to jednak dla jakości te j pomocy i dla je j skuteczności oddzia­
ływ anie zbiorowości w yw iera  isto tny w pływ .

N ajlepszym  dowodem  społecznej użyteczności zespołów adw okackich i ich ogrom ­
nej roli w  kszta łtow aniu  świadomości praw nej społeczeństw a je s t fak t, że w  skali 
rocznej p rzy jm u ją  one do prowadzenia praw ie 400 000 spraw. Jeżeli doliczyć do tego  
czynności jednorazowe (porady, opinie, pisma, um owy), to m am y w yraźny obraz 
w skazujący na to, że istn ieje ogromne zapotrzebow anie ludności na pomoc prawną  
ze strony adwokatów . Nie można przy ty m  przeoczyć, że zespoły udzielają w ielo­
krotnie bezpłatnej pom ocy ludziom  niezam ożnym , że ich członkow ie uczestniczą  
w różnych postaciach społecznego poradnictwa, co stanow i o wartości społecznej 
te j pracy i o postaw ie społecznej adwokatów .

W ykonyw anie zaw odu w zespole odciąża adw okatów  w dobrze działających  
zespołach od w ielu  spraw organizacyjnych i technicznych, u ła tw ia  stopniowe un o ­
wocześnianie pracy. W ty m  ostatnim  zakresie postęp jest co praw da nieco za w olny, 
co w yn ika  zarówno z trudności uzyskania  odpowiednich urządzeń, ja k  i z  powolności 
wdrażania się adw okatów  do techniki. M imo tych  zastrzeżeń co do tem pa uno­
wocześniania, z  pełnym  ob iektyw izm em  można jednak stw ierdzić, że adwokaci, 
zm ieniając pracę zespołów na bardziej nowoczesną, pod w p ływ em  tych zm ian  
przekształcają też i własną mentalność.

W końcu dostrzec trzeba także i to, że zespół, jako  podstaw owa jednostka  
samorządu adwokackiego, spełnia ważne fu n kc je  zarządzające. Poprzez ocenę i kon ­
trolę pracy adw okatów  z m ożliwością udzielania ostrzeżeń, aż do instancyjnie  
pierw szej decyzji w  kw estii przyjm ow ania  do zespołu i w ykluczania  z niego, tudzież  
w yboru kandydatów  na kierow nika zespołu i jego zastępcę  — w ykonu je  on 
istotne fu n kc je  władcze. Rola i zadania zespołów będą zresztą system atycznie  
wzrastać.

Tak więc dwudziestopięcioletni proces tw orzenia i wzm acniania zespołów adwo­
kackich doprowadził do osiągnięcia zam ierzonego celu oraz do w ykształcenia się 
now ych form  organizacji zawodu, odpowiadających ideom  uspołecznienia. Zadania  
swe zespoły adw okackie będą spełniać nadal, doskonaląc n ieustannie poziom pracy 
zaw odow ej i kierując się w  sw ej pracy — zgodnie z rotą ślubowania  — zasadami 
godności, uczciwości i spraw iedliwości społecznej.

Zagadnienia socjologiczne i organizacyjne w okresie 
ćwierćwiecza działalności zespołów adwokackich

KAZIMIERZ ASKANAS

1. UWAGI WSTĘPNE

C harakterystyczną oznaką naszego czasu jest szybkość, z jaką następują w ielo­
stronne przem iany w otaczającym  nas świecie. Tak zaw rotne tempo zmian społecz­
nych, przyśpieszane jeszcze przez w kraczającą w życie coraz szerszym frontem
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technizację oraz przez nowe osiągnięcia naukow e, nie było znane dotychczasowym 
pokoleniom.

W zrastająca ilość zadań i potrzeb — przy b raku  w ystarczających jeszcze środków 
ułatw iających skuteczną i szybką realizację zam ierzeń — pow oduje ów bezustanny 
pośpiech, stanow iący jedną z charakterystycznych cech obecnej epoki. Zmiany, 
które dokonują się w naszych oczach w każdej nieomal dziedzinie życia: politycznej, 
społecznej, ekonomicznej i technicznej — znajdują swój odpowiednik w następu ją­
cych również z ogrom ną szybkością zm ianach w  moralności, obyczajowości, nie 
mówiąc już o poglądach w dziedzinie estetyki czy mody.

Stojąc u progu rew olucji naukow o-technicznej, k tó ra  może się okazać jedną 
z najważniejszych w dotychczasowych dziejach ludzkości, należy wciąż zdawać 
sobie spraw ę z tego, że w ym ienione zm iany, k tóre ongiś dojrzew ały  w  ciągu kilku 
wieków, zachodzą dziś w okresie życia jednego pokolenia. T rw ająca trzy  wieki 
budow a gotyckiej kated ry  była rozpoczynana z myślą o przyszłych pokoleniach. 
Dziś w  obiegającym  kraj haśle „Budujemy drugą Polskę” można się dopąjrzyć nie 
tylko podwojenia wszelkiej zasobności k raju , ale i faktu , że po raz pierwszy 
w dziejach naszego narodu żyjące pokolenie buduje państw o przyszłości — tę drugą, 
nową Polskę — dla siebie.

W roku  dwutysięcznym , oddalonym  od dni dzisiejszych m niej niż o ćw ierć­
wiecze, będzie żyła i pracow ała ogrom na większość ludzi obecnego pokolenia.

Funkcjonalna w artość poszczególnych grup społecznych i ich społeczna pozycja 
będzie zależała od właściwego, a także odpowiednio szybkiego przygotow ania się do 
głębokich zm ian, jakich nadejście zapow iada w kraczająca w  życie rew olucja 
naukow o-techniczna.

Zawody prawnicze, zwłaszcza służące w ym iarow i sprawiedliwości, nie doceniane 
w sposób w ystarczający w okresie, w którym  sytuacja ekonom iczna w ym agała 
szczególnego uprzyw ilejow ania pracow ników  związanych z produkcją, odzyskują 
stopniowo swój wysoki prestiż społeczny. Wiąże się to przede wszystkim  z p raw i­
dłowością rozw oju społeczno-gospodarczego, w którym  rosnąca dom inacja sektora 
usług w pływ a na zm iany s truk tu ry  i prestiżu zawodów.

Zarysow ująca się coraz w yraźniej troska o człowieka, dla którego w ym iar 
sprawiedliwości, zarówno trafny m erytorycznie, jak i w łaściwy w swej formie, 
m a tak  poważne znaczenie, przem aw ia wym ownie za wzrostem  rangi zawodów 
prawniczych. Nie można tu  oczywiście nie doceniać tak  w ażnej przesłanki, płynącej 
z funkcjonalnego aw ansu zawodów zw iązanych z w ym iarem  sprawiedliwości, jak 
pozostawienie w gestii organów  spraw iedliw ości tylko spraw  najważniejszych. 
N astąpiło to w drodze ak tów  praw nych, k tóre wyelim inowały całe kompleksy 
spraw  z zakresu sądowego w ym iaru sprawiedliwości. Dodatkowym  czynnikiem jest 
tu  także zm niejszenie się liczby spraw  błahych i pieniaczych w skutek w yraźnie 
w zrastającego poziomu kulturalnego i gospodarczego ludności. Nie bez znaczenia 
jest ponadto form ow anie się bardziej przychylnego niż w poprzednich okresach 
stosunku do praw ników  związanych z wym iarem  sprawiedliwości. Czynniki te 
w sposób w yraźny rzu tu ją  na zarysow ującą się rolę i pozycję adw okatury w naj­
bliższej przyszłości.

S tosunek do adw okatury, nie zawsze pozytywny w poprzednich okresach, co 
znajdowało w yraz także na łam ach prasy , godził w zasadzie w palestrę, ale odbijał 
się na wszystkich trzech czynnikach w ym iaru  sprawiedliwości, widzianego przez 
przeciętnego obyw atela jako wspólna kooperacja powołana do właściwego w ydaw a­
nia wyroków. Tę niepom yślną dla adw okatury  sytuację można uważać za defini­
tyw nie minioną razem  z okresem błędów i wypaczeń w polityce społecznej.
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Ćwierć w ieku istnienia adw okatury  zespolonej — to okres nie tylko znaczny 
w stosunku do przeciętnego trw an ia w ieku człowieka czy lat pracy zawodowej 
adw okata, ale dłuższy naw et niż cały okres m iędzywojennej działalności palestry  
polskiej. W arto zatem rzucić okiem na organizacyjne i społeczne przem iany, jakie 
się dokonały w ciągu minionego dwudziestopięciolecia.

2. POW STANIE ZESPOŁÓW. PRZEBUDOWA CHARAKTERU ZAWODU 
I POSTAW  SPOŁECZNO-ZAWODOWYCH ADWOKATÓW

U stawa o ustro ju  adw okatury  z dnia 27 czerwca 1959 r . ,1 k tóra nie elim inując 
indywidualnego w ykonyw ania zawodu pozwalała jednocześnie na łączenie się adwo­
katów  w zespoły adwokackie, m ające torować drogę ku „wyższym, uspołecznionym 
formom w ykonyw ania czynności zawodowych adw okatu ry”, w yw ołała początkowo 
w środow isku adw okackim  poważne zastrzeżenia. Podnoszono m.in., że indyw idual­
ność pracy adw okata w ym aga w ykonyw ania zawodu tylko we w łasnej kancelarii, 
bo tylko ona zapewnia dyskrecję i n ieskrępow anie k lien ta w  jego rozmowie 
z adwokatem . Twierdzono też, że praca zespołowa, a zwłaszcza w yrów nanie 
w pew nej mierze zarobków adwokackich, spowoduje* zanikanie ryw alizacji w za­
kresie jakości świadczonych usług, prowadząc w  ostatecznym  w yniku do obniżenia 
się poziomu zawodowego adw okatury. W yrażano też obawę, że form y pracy zespo­
łowej będą u łatw iały  adw okatom  m niej czułym na zasady etyki zawodowej zdoby­
wanie sobie k lienteli kosztem kolegów.

W ykonanie ustaw y zostało powierzone M inistrowi Sprawiedliwości, a staran ia
0 zorganizowanie zespołów podjęła Naczelna Rada i rady wojewódzkie (szczególną 
inicjatyw ę w tym  względzie przejaw iał dziekan Rady Adwokackiej w W arszawie 
adw. W ładysław  Tomorowicz). W praktyce jednak zorganizowaniem zespołu obcią­
żony był najczęściej jeden z adw okatów  bądź w ybrany przez grupę kolegów 
zam ierzających założyć zespół, bądź też wyznaczony w tym  celu spośród m iejsco­
wych adw okatów  przez radę adw okacką. Do obowiązków takiego organizatora 
należało przede w szystkim  uzyskanie uchwały zebrania adw okatów  o zamiarze 
założenia zespołu i zatw ierdzenie tej uchwały przez radę adwokacką, uzyskanie 
lokalu, a następnie jego wyposażenie, w yszukanie odpowiednich pracowników
1 uruchom ienie kancelarii zespołu.

Sytuacja nie należała do najłatw iejszych. U zyskanie pomieszczeń na terenie m iasta 
było niem al nieosiągalne. Również sądy nie dysponowały na ogół obszernymi 
lokalam i, a tam  gdzie można było wygospodarować niezbędne dla zespołu pomiesz­
czenie, trzeba było toczyć o zespołowe lokale d ługotrw ałe kam panie.

Specyfika zaw odu powodowała też, że przy organizow aniu zespołów nie można 
było korzystać z jakichkolw iek wzorów.

Mimo jednak  różnorakich trudności stosunkowo szybko powstały pierwsze zespoły, 
a po nich coraz liczniej zakładano następne.

Z pełną obiektyw nością należy stwierdzić, że adw okatura dzięki swej szybkiej

i Patrz: rozp. Ministra Spraw iedliw ości z dnia 14.VII.1950 r. w  spraw ie zespołów adw o­
kackich  (D-;. U. Nr 35, poz. 318) oraz tym czasow y regulam in zespołów  adw okackich (Dz. Urz. 
Min. Sprawiedl. z 1954 r. N.r 11, poz. 53). Rozporządzenie to i regulam in zostały uchylone roz­
porządzeniem  M inistra Spraw iedliw ości z dnia 31.III.1958 r. w  spraw ie zespołów adw okackich  
fDz. Urz. Min. Spraw. Nr 22, poz. 95). R egulam in w izytacji zespołów  adwokackich i kance­
larii adw okackich uchw alono 1.III.1958 r. („Palestra” nr 7—8 z 1958 r., s. 108), a regulam in  
w  spraw ie sposobu prowadzenia biurow ości i form spraw ozdaw czości zespołów  adwokackich — 
36.IX .1959 r. („Palestra” nr 12 z  1959 r., s. 84).
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decyzji przyjęcia nowych form  pracy zdała egzamin dojrzałości społecznej, już 
bowiem w 1952 roku zorganizowano pierw sze zespoły, a w roku  następnym  wiele 
nowo powstałych zespołów wykazało pełną spraw ność organizacyjną.

W pierwszym  okresie funkcjonow ania zespołów w ysuw ano jednak  — uzasadnione 
często, zwłaszcza jeśli chodzi o najw iększe zespoły — zastrzeżenia, że przebudowa 
form  działania adw okatury  form alnie tylko zadośćuczyniła przepisowi ustawy, 
w  rzeczywistości zaś wiele zespołów stanowiło jedynie ,fa sa d ę ”, za k tórą nadal 
funkcjonow ały indyw idualne kancelarie. Zespoły, w  których od początku swego 
istnienia wszyscy członkowie realizowali we w łaściwy sposób treść uspołecznionych 
form w ykonyw ania zawodu, należały raczej do w yjątków . Przyczyny tego stanu 
rzeczy należy szukać nie tylko w  opóźnieniu w śród niektórych członków zespołu 
zrozum ienia k ierunku  nowej drogi, po której m iała kroczyć adw okatura, jak  rów ­
nież konieczność przełam ania głęboko zakorzenionych w psychice daw nych wzo­
rów  indyw idualnego w ykonyw ania zawodu, lecz także w b raku  jakiegokolw iek do­
świadczenia władz, k tóre n iejednokrotnie w prow adzały w życie niewłaściw e dla roz­
w oju zespołów zarządzenia (w szczególności dotyczące zrów nyw ania zarobków adw o­
kackich przy nierów nym  nakładzie pracy).

W pierwszych la tach  istn ienia zespołów ujem nie oddziaływ ały rów nież na atm o­
sferę prowadzonej w nowej form ie pracy błędy i w ypaczenia ówczesnego okresu, 
przejaw iające się m. in. w niechętnym  stosunku władz do adw okatury. W szczegól­
ności w yraźnie negatyw ną rolę odegrały tu  dyskrym inujące adw okaturę i n ie jedno­
kro tn ie u trzym yw ane w napastliw ym  tonie artyku ły  p rasow e.2 S ytuacja ta  w y tw a­
rzała często rozdźwięki między sądownictw em  i p ro k u ra tu rą  z jednej strony a adw o­
k a tu rą  z drugiej, odbijające się w sposób niekorzystny na w spółpracy tych trzech 
czynników, i w yw oływ ała wśród adw okatów  stany fru strac ji oraz niezadowolenia, 
nie sprzyjające tw orzeniu się właściwych postaw  członków zespołów i budow aniu 
podstaw  rozwojowych uspołecznionej adw okatury.

Jest rzeczą znam ienną, że atak i na adw okaturę nie poderw ały w społeczeństwie 
zaufania do palestry. W społeczeństwie utrzym ał się nadal wysoki prestiż adw oka­
tury, 3 a adwokaci coraz częściej spotykali się z w ypowiedziam i o pełnym  zaufaniu 
do tego zawodu, broniącego w rozum ieniu społecznym praworządności. Pojaw iały 
się ostre  słowa krytyki pod adresem  kam panii prasow ej przeciwko adw okaturze, 
trak tow anej jako jedno z wypaczeń minionego okresu.

P rak tyka  adw okacka nie tylko nie zm niejszyła się, lecz naw et wzrosła. W ładze 
lokalne — zwłaszcza na prow incji — nadal w szerokim  zakresie korzystały ze spo łe­
cznej pracy adw okatury, której liczni przedstaw iciele pełnili odpowiedzialne funkcje
społeczne.

Mimo nie zawsze sprzyjających okoliczności uspołecznienie adw okatury zostało 
w ciągu paru  la t całkowicie niem al zrealizowane, gdyż w 1959 roku kancelarie in d y ­
w idualne prowadziło zaledwie 8% adwokatów .

Podsum ow ując doświadczenia tego zasadniczego dla przem iany adw okatury ok re­
su, należy tu podkreślić, dwa, ważne socjologicznie, m om enty.

2 Zdarzało się  n iekiedy, że artykuły te brały za pretekst daleko idące niew łaściw ości 
w postępow aniu adw okatów  (piętnow ane zresztą orzecznictw em  dyscyplinarnym ), jednakże  
podejm ow ane próby, by spraw y te rzutow ały na opin ię o adw okaturze, okazały się  bezpłodne, 
a w św ietle  orzecznictw a, także S*ądu N ajw yższego, w ykazały  — poza n ielicznym i w ypadka­
mi — niesłuszność zarzutów.

3 W ynika to również z badań przeprowadzonych przez A. S a r a p a t ę .  Por. t e g o ż  
autora 2 prace: Z badań nad przem ianam i w  hierarchii zaw odów , „Studia Socjologiczne” nr 1 
z 1962 r. oraz Socjologia zaw odów , W arszawa 1965, s. 147—161 (obecna pozycja adwokata oce­
niana jest przez w iększy odstek respondentów  jako równa pozycji przedw ojennej, a w ięc  
w yżej niż np. pozycja dziennikarza lub profesora).
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Przede w szystkim  adw okatura zbiorowym czynem całej korporacji, m ając n ie­
skrępow any ustaw ą wybór m iędzy trw aniem  w praktyce indyw idualnej a zak łada­
niem zespołów, dała widoczny dowód właściwego rozum ienia drogi prowadzącej do 
uspołecznionych form  pracy, przechodząc na wykonyw anie zawodu w zespołach ad ­
wokackich, zanim  jeszcze przesądziła to ustaw a z 1963 roku. Takim  w łaśnie swoim 
postępowaniem  adw okatura stw orzyła podstaw ę do w ydania tej ustawy, k tóra w łaś­
ciwie tylko aprobow ała dokonane już przem iany.

Na sposób m yślenia praw ników  w pływ ają cechy bezwzględności i stabilności n o r­
my praw nej, której ścisłe przestrzeganie stanow i o praworządności. Zmiany norm 
rzadziej stanow ią ośrodek kształtow ania nowych stosunków  społecznych; najczęściej 
są one w ynikiem  zaszłych już przem ian. Mimo jednak tych zjawisk, wpływających 
na pew ien tradycjonalizm  w zawodach prawniczych w ogóle, adw okatura jako ca­
łość przez .zdecydowane przejście na zespołową form ę pracy w ykazała swą postępo­
wą postawę, nacechow aną pełnym  realizm em  i w łaściw ą oceną zachodzących zmian, 
zaprzeczając w  ten  sposób dyskrym inującym  ją  określen iom ,3 4 które sugerowały jej 
b ierny lub  wręcz negatyw ny stosunek do postępu społecznego.

Drugim, ważnym  społecznie zjaw iskiem  było przebudow anie postaw  społeczno-za­
wodowych adwokatów . W ykonywanie zawodu w zespole wiąże się z licznymi, nowy­
mi czynnikam i, do których należy zarówno konieczność poddania się nie znanym  
dotychczas w w olnym  zawodzie norm om  organizacyjnym , jak  i w ytw arzanie od­
m iennych od dotychczasowych więzi nieform alnych i znajdow anie w nich swego 
m iejsca oraz poczucie jedności i solidarności z nową insty tucją.

Tem u zespołowi elem entów, k tó ry  zapew niał spójność grupy, odpow iadają kore- 
laty  w postaci pewnego ograniczenia sfery dotychczasowych upraw nień, płynących 
z tradycjonalnie indyw idualnego w ykonyw ania zawodu, na rzecz innych człon­
ków zespołu. Wchodzą tu  między innym i w grę: przeniesienie części dochodów na 
rzecz m niej zarabiających ko legów ,5 bezinteresow ny często nakład  pracy p rze jaw ia­
jący się w zastępstw ach zarówno doraźnych jak  i w okresach urlopów i choroby, 
zyskujące coraz w iększą powszechność konsultacje koleżeńskie, a ponadto solidar­
ne postępow anie w akcjach podejm owanych przez zespół (np. przy prowadzeniu do­
skonalenia zawodowego, zgłaszaniu udziału w akcjach społecznych itp.).

P rzekształcenie psychiki adw okata indyw idualnego w członka zespołu nie mogło, 
oczywiście, nastąpić nagle, ale mimo że w  adw okaturze uspołecznionej zdarzają się 
jeszcze i dzisiaj adwokaci, k tórzy  w zespole chcą widzieć wyłącznie m iejsce do uzy­
skiw ania dla siebie zarobków, przebudowę społeczno-zawodowych postaw adw oka­
tów, w arunku jącą właściwe funkcjonow anie zespołów, można było uważać za doko­
naną w ciągu kilku  lat.

Te osiągnięcia, w yraźnie przewyższające inne układy form ujące się ówcześnie w 
niektórych grupach zawodowych, świadczą o wysunięciu się adw okatury na jedno 
z czołowych m iejsc na drodze przebudow yw ania zawodów indyw idualnych na s tru k ­
tu ry  z dom inowaniem  uspołecznionych form  pracy.

3. FUNKCJONOW ANIE ZESPOŁÓW I CZYNNIKI ICH ROZWOJU

O organizacji zespołu, jego więzi n ieform alnej i o możliwościach funkcjonalnych 
decydują, tak  jak  w  każdej grupie społecznej, jego wielkość oraz walory członków

4 Poza w ypow iedziam i prasow ym i można by tu przytoczyć w ypow iedź T. R ę k a  („Ad­
w okatura, jej funkcje i ob licze”), który określił adw okaturę jako odgryw ającą rolę czynnika  
ham ującego postęp.

5 Chodzi tu  o zarządzenie co do uczestniczenia w  dochodach zespołu — w  równych częś­
ciach — do w ysokości określonej przez radę adwokacką.
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i k ierow nictw a. Z tego w zględu nie może dziwić, że tempo rozwoju poszczególnych 
zespołów adwokackich i osiągnięty przez nie poziom organizacji i działalności okaza­
ły się w m inionym  dw udziestopięcioleciu bardzo różne.

Doświadczenia wykazały, że zespoły najm niejsze (3—4 członków), choć w  zasadzie 
łatw iej w nich zorganizować w spółpracę i współżycie koleżeńskie, cierpią na w yraź­
ny niedowład funkcjonalny. N egatywy te  nie w ystępują w  zespołach w iększych, 
gdzie łatw iej o zastępstw a, konsultacje, pracę szkoleniową, organizowanie akcji spo­
łecznych i w ykonyw anie aktualnych zadań w  drodze działalności pow oływ anych ad 
hoc komisji. Działalność zespołu u ła tw ia sy tuacja finansow a, która jest znacznie po­
m yślniejsza w zespołach większych.

Zespoły najm niejsze stanow ią m alum  necessarium , a optim um  liczebności zespołu 
zaw iera się między liczbą 10 a 20 członków. Zespoły liczniejsze od tych o sta t­
nich tracą charak ter grupy „m ałej”, c tak  cennej dla funkcjonalnej w artości zespołu, 
i w ykazują w yraźną tendencję do tw orzenia podgrup, dezorganizujących spoistość 
zespołu.

Rozwój uspołecznionej adw okatury  jest n iew ątpliw ie pozytywny. Podstaw ow y dla 
oceny działalności zespołów jest w zrastający poziom świadczonych usług.

Na szczególną uw agę zasługuje un ikalny  w Europie system szkolenia ap likan tów  
i doskonalenia zawodowego adwokatów .

Prow adzone już od wielu la t przez rady adw okackie stałe w ykłady dla ap likan ­
tów  z kontrolnym i kolokwiam i stanow ią — obok opieki ze strony k ierow nika zespo­
łu i w spółpracy z patronem , zlecającym  substy tucje i opracow yw anie p ism  sądo­
wych — należytą gw arancję osiągnięcia przez aplikantów  zadowalającego poziomu 
zawodowego.

Należałoby tu  jednak zwrócić uwagę na to, że zbytnie rozluźnienie dyscypliny 
adw okatów  i ograniczenie szkolenia w yłącznie do znajomości podstawowych dla a d ­
w okata aktów  praw nych zasługuje na ocenę krytyczną. Na to, żeby stać się dobrym  
członkiem zespołu, na pewno nie w ystarcza sam a znajomość prawa. Zasad postępo­
w ania obowiązujących w zawodzie nie zawsze przestrzegają naw et ci, k tórzy je 
znają. Tym bardziej więc nie można mieć pretesji o nieprzestrzeganie zasad przez 
tych, którzy nie zostali z nim i w ystarczająco zaznajom ieni.

Poważne osiągnięcia stałej działalności m ającej na celu doskonalenie zawodowe 
adw okatów  przynoszą niew ątpliw ie efekty, ale w znacznie m niejszej skali, niż by ­
łoby to możliwe przy bardziej powszechnym korzystaniu ze stojących na wysokim  
poziomie — i zarazem  jak  najbardzie j dogodnych dla uczestników — organizow a­
nych sympozjów.

U derza nierów nom ierność w korzystaniu z tej form y doskonalenia zawodowego, 
w ystępująca zarówno w zależności od zespołu jak  i od wieku i poziomu zawodowego 
adw okata. Gdy więc w  niektórych zespołach biorą udział w doskonaleniu zaw odo­
wym, dzięki odpowiedniem u ustaw ieniu  tej spraw y, praw ie wszyscy członkowie, to, 
niestety, w  innych zespołach adwokaci n ie  zjaw iają się w ogóle na sym pozjach 
albo też w żenująco niewielkiej liczbie. C harakterystyczny jest tu  także liczny 
udział w sympozjach adw okatów  reprezen tu jących  wyższy poziom w iedzy p ra w ­
niczej i — rzecz znam ienna — starszych wiekiem, którym  niejednokrotnie s to su n ­
kowo już niewiele zostało do zakończenia p rak tyk i, gdy tym czasem  znacznie rza ­
dziej spotyka się kolegów m łodszych o skrom niejszym  zakresie wiadom ości i m n ie j­
szym doświadczeniu zawodowym.

Zagadnienie frekw encji, jak  również cała problem atyka doskonalenia zawodowego *

# Przez grupę „m ałą” (tace to  /a ce  group)  rozum ie się grupę reprezentującą stosunk i 
„twarzą w  tw arz” , ' gdzie w szyscy widują się  z sobą i utrzym ują bezpośrednie kontakty .
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w ym agają badań, jak ie niew ątpliw ie podejmie w przyszłości Ośrodek Badawczy A d­
w okatury, co z kole: pozwoli na wyciągnięcie właściwych wniosków praktycznych. 
Prow adzone szkolenie jest zbyt ważne a przy tym  zbyt kosztowne, żeby o skutkach 
jego mógł decydow ać m om eht przypadkowości.

Na m arginesie uw ag dotyczących doskonalenia zawodowego należy podkreślić 
ważną rolę, jak ą  w pracy zawodowej odgryw ają w ydaw ane z okazji sympozjów, 
a wysoko cenione w zespołach broszury, które zaw ierają orzecznictwo Sądu N ajw yż­
szego.

Niezależnie od system atycznej działalności w  zakresie doskonalenia zawodowego, 
prowadzonej przez Radę Naczelną i rady wojewódzkie, organizowano w niektórych 
zespołach od początku ich powstania, a w innych znacznie później, tak zwane szko­
lenie w ew nętrzne. W ykłady wygłaszane przez specjalistów, a także przez członków 
zespołu prow adzone były na ogół n ieregularnie. W niektórych zespołach ogranicza­
ły się one do referow an ia  bieżącego orzecznictwa, po czym zanikły całkowicie; były 
też zespoły, k tó re  tej form y doskonalenia zawodowego w ogóle u siebie nie p row a­
dziły. Zdarzało się jednak  również, że prowadzone przez zespoły odczyty były tak  
a trakcy jne , iż cieszyły się dużą frekw encją z udziałem  sędziów, prokuratorów , no­
tariuszy i radców  praw nych.

Do prow adzenia szkolenia w ew nętrznego w ram ach zespołu należy przywiązywać 
dużą wagę, albowiem  poza ich w artością m erytoryczną, łatwością i szybkością p rze­
kazyw ania aktualnego m ateria łu  inform acyjnego pełnią one pewną rolę integracyjną.

U gruntow any tradycją  organ adw okatury polskiej „P alestra” został wznowiony 
dopiero po październiku 1956 roku, ściślej — w m arcu 1957 r. Dwudziestoletni okres 
w ydaw ania tego m iesięcznika pozwala z dum ą potw ierdzić wypowiedzi p rzedstaw i­
cieli adw okatur zagranicznych, że żadna z europejskich korporacji adwokackich nie 
m a pism a zawodowo-naukowego o tak wysokim poziomie. A rtykuły  „P alestry” s ta ­
nowią w ażką pomoc w zawodzie adw okata, wnoszą duży w kład w naukę praw a, za­
w iera ją  w iele m ateria łu  do dziejów  adw okatury  w Polsce, inform ują o wszystkich 
w ażniejszych dla ogółu adw okatów  spraw ach. Trudno w prost przecenić w artość „Pa- 
lest y” jako czynnika integrującego adw okatów  i skupiającego ich wokół idei p racy  
zespołowej.

Rozpoczęta 1 sierpnia 1973 r. pod kierow nictw em  adw. W itolda Bayera działal­
ność O środka Badawczego A dw okatury, który niew ątpliw ie dorósł już do rangi in ­
s ty tu tu  naukowego, stanow i chlubne unicum  w adw okaturze światowej. Poza ogól­
nym i pracam i badaw czym i, w szczególności z zakresu socjologii i historii adw okatu­
r y ,7 rozpoczęte s tu d :a, k tóre zm ierzają do w prow adzenia uspraw nień technicznych 
i organizacyjnych w pracy zespołów, a przede wszystkim  zinstytucjonalizow ane już 
doskonalenie zawodowe adw okatów , m ają poważne znaczenie dla podnoszenia pozio 
m u zawodowego całej adw okatury. Ośrodek wydaje, jak  wiemy, karto tekę orzecznic­
tw a Sądu Najwyższego, abonow aną przez wszystkie praw ie zespoły i adwokatów, 
organizuje sym pozja na te m at now ych ustaw  (np. praw o lokalowe, praw o pracy), 
a  ponadto prow adzi działalność w  zakresie wymowy sądowej.

Wobec upadku pięknego czy choćby tylko poprawnego języka zarówno w mowie 
codziennej jak  i w przem ów ieniach publicznych, wobec trudnej w alki z błędam i ję- 
zykowrymi, n ierzadkim i naw et w  audycjach nadaw anych przez m asowe środki p rze­
kazu, a zdarzającym i 'się czasem naw et w publikacjach literackich  — działalność 
O środka Badawczego A dw okatury  na rzecz w ym ow y sądowej m a szczególne znacze­

7 N ie kusząc się  o w y liczan ie najw ażniejszych naw et prac, nie można pom inąć tu  prowa­
dzonej pod redakcją adw. dra R. Ł y c z y w k a  w ielk iej pracy nad Słow nikiem  Biograficznym  
A dw okatury P olsk iej, k tórego tom  I w krótce ukaże się w  druku. ^
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nie. Przem ów ienia sądowe, rzadko obecnie znajdujące się n a  dobrym  poziomie n a ­
wet pod względem językowym, mogłyby odegrać isto tną rolę w  upow szechnianiu 
ku ltu ry  języka, w  szczególności w zakresie konstrukcji i  sposobu w ygłaszania 
przemówień. Szybkość zachodzących zm ian przeniosła już do h istorii ta k  częste 
w okresie m iędzywojennym  w ielkie i św ietne mowy adwokackie. W w arunkach  
dzisiejszych przem ów ienia — poza nielicznym i ty lko w yjątkam i — nie mogą już 
mieć, rzecz oczywista, takiego charak teru , niem niej jednak  konieczna w ydaje  się 
praca nad podniesieniem  form y obron adw okackich (odnosi się to rów nież do pism 
procesowych).

4. PRÓBA SOCJOLOGICZNEJ OCENY SPECYFIKI ZAWODU ADWOKATA

Z punktu  widzenia socjologii zawodów działalność pracującego w zespole adw oka­
ta należy uznać za nacechow aną specyfiką wręcz un ikalną w stosunku do innych 
zawodów. Przede w szystkim  w sposób bardzo istotny w ystępuje tu  ch a rak te ry ­
styczne pow iązanie wspólności i sprzeczności działania.

Celem pracujących w kolektyw ie członków zespołu jest w spółpraca w zakresie 
prawidłowego w ym iaru  spraw iedliw ości. Sposób realizow ania tych założeń polega 
jednak  w znacznej mierze n a  stałej w alce między adw okatam i, m ającej na celu 
uw ypuklenie sprzeczności poglądów prow adzących (jeżeli jeden z poglądów nie 
uzyskał w oczach sądu nadm iernej wagi) do w ydania właściwego w yroku. „W spół­
działanie obrońcy z w ym iarem  spraw iedliw ości polega w łaśnie na dan iu  przeciw ­
wagi oskarżeniu, aby dzięki tem u sąd m iał w procesie w szechstronne, nie zaś jed - 
nostronne ośw ietlenie m ateria łu  dowodowego”. 8

W ydaje się, że na tak: układ przeciw ieństw  można by przenieść te rm in  „sprzecz­
ności n ieantagonistyczne”. O graniczona liczba spraw  wywołuje n ie jednokrotnie 
(zwłaszcza w  m niejszych ośrodkach) oparte  na konkurencji i finansow ej sprzecznoś­
ci o charak terze w yraźnie antagonistycznym  między członkami grupy, a jednocześ­
nie nieantagonistycznym  w stosunku do kolektyw u, k tóry  jako całość zain tereso­
w any jest w jak  najw iększych obrotach globalnych.

Specyficzną cechą pracy adw okackiej jest ustaw iczny stan napięcia nerwowego, 
zw iązany nie ty lko z układem  antagonistycznych i nieantagonistycznych sprzecznoś­
ci, ale także z pełną w ysiłku pracą in te lek tualną, polegającą na prow adzeniu spo­
rów’. Każdy spór, każde w ykazyw anie w łasnych rac ji wobec przeciw nika, k tóry  pod­
waża słuszność tez, prawidłowość ich logicznego form ułow ania, a naw et wiedzę p ra ­
wniczą adw okata, nie odbywa się bez odczynów stresowych. W ystąpienie adw okata 
może przy tym  stanow ić publiczny egzam in z jego um iejętności, m ogący zakończyć 
się niepowodzeniem, zbliżającym  się do posm aku klęski.

W zajem ne zwalczanie się, z nierzadko przy tym-v w ystępującym i kontrow ersjam i 
z sądem, zawsze przykrym i dla adw okata, oraz wielogodzinne nieraz oczekiwanie na 
rozpoczęcie lub zakończenie przerw anej rozpraw y — wszystko to są czynniki im - 
m anentnie zw iązane z zawodem adw okata, naruszające jednak  podstaw ow e zasady 
higieny pracy w sposób n ie spotykany w  innych zawodach. Jeżeli dodać do tego 
specyficzny rozkład p racy  adw okatów , w ym agający przy tym  godzenia czasu zajęć 
w sądach z przygotow yw aniem  spraw , konferow aniem  z .klientami (często w za­
kładach karnych) oraz załatw ianiem  sp raw  w urzędach, nie m ówiąc już o czasie 
niezbędnym  do przestudiow ania wciąż zm ieniających się ustaw  i orzecznictw a, to 
pracę adw okata należałoby zaliczyć do szczególnie absorbującej i obarczonej p rzy  
tym  dodatkowym  napięciem  przez ciągły pośpiech.

8 J. B a f i a  i  i n n i :  Kodeks postępow ania karnego — Kom entarz, W arszawa 1971, str. 
136.
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U trudnieniem  pracy adw okata są w arunk i lokakrwe większości zespołów, w k tó ­
rych biurko stoi przy b iurku, ta jem nica adw okacka w najbardziej intym nych sp ra ­
wach jest w tych w arunkach zw ykłą fikcją, a gw ar jednocześnie rozm aw iających 
k ilkunastu  osób uniem ożliw ia skupienie się. Sytuacja ta, również nieznośna dla ad ­
wokatów  jak  i klientów , m usi być uznana za skandaliczną w  zespołowej pracy adw o­
kackiej. W ręcz niepraw dopodobne stosunki istn ieją  też na terenie niektórych są ­
dów, naw et w ojewódzkich, gdzie adw okaci nie m ają pokoju adwokackiego, a naw et 
możliwości (w okresie letnim ) korzystania z szatni na togi.

P raca  w ykonyw ana w w arunkach antagonistycznej ryw alizacji, stałego i silnego 
napięcia nerwowego w  ram ach zespołu stanow iącego grupę aktualnych lub po ten­
cjalnych przeciwTn:ków  — uzasadniałaby przypuszczenie, że zespół adwokacki, w 
którym  ogniskują się te  w szystkie negatyw y, stanow i zbiór zdezintegrow anych i an- 
tagonistycznie do siebie nastaw ionych jednostek. Tymczasem, z w yjątk iem  nielicz­
nych tylko zespołów, p raca w zespołach adw okackich odbywa się na ogół harm on ij­
nie, a stosunki między adw okatam i także poza p racą  m ożna określić jako p o ­
prawne.

N iejednem u z adw okatów  zdarzało się słyszeć pytanie: czym tłum aczy się to ko ­
leżeńskie, a czasem wręcz przyjacielskie odnoszenie się do siebie adwokatów, k tó ­
rzy przed chw ilą jeszcze ostro i zaciekle zwalczali się przed sądem? Odpowiedz: n a ­
leży doszukiwać się w dwu zasadniczych czynnikach, tłum aczących te postawy spo­
łeczne adw okatów . Z jednej strony — długotrw ałe tradycje adw okatury, przejaw ia­
jącej zawsze szczególną dbałość o godność zawodu i ku ltu rę  jego w ykonyw ania oraz
0 wysoki poziom etyczny swych członków, stały  się w ażnym  czynnikiem w ukształ­
tow aniu  postaw y adw okatów , ich pozycji społecznej i właściwego wzajemnego odno­
szenia się w  kontak tach  zawodowych z kolegami. Z drugiej strony — stosunki kole­
żeńskie w adw okaturze rozw ijały się pom yślnie w klim acie wysokiej ku ltu ry  oso­
bistej adw okatów  i poważnego prestiżu zawodu. Rozumiano i powszechnie dawano 
tem u wyraz, że prow adzenie sporu z reprezentującym  stronę przeciw ną kolegą s ta ­
nowi w ykonyw anie zawodu, polegające na prow adzeniu  rzeczowej argum entacji ad 
rem , a nie ad personom. Za rzecz oczywistą uważano, że zarówno o różności poglą­
dów i ocen w ystępujących między pełnom ocnikam i, jak  i o w yniku sporu przesądza­
ją w zasadzie przesłanki stanu  faktycznego i praw nego w sprawie. W tedy zaś, gdy 
sukces przeciw nika w iązano z jego osobistym i osiągnięciam i, traktow ano to jako po­
wód do przekazania koledze wyrazów uznania, a ¡nie do przejaw iania w  s to ­
sunku  do niego uczuć zawiści lub niechęci, co uw ażano by za sprzeczne z godnością, 
etyką i k u ltu rą  w ykonyw ania zawodu.

W ydaje się, że poziom ku ltu ry  w w ykonyw aniu zawodu adw okata, podobnie jak
1 w śród innych zawodów praw niczych, w  stosunku do okresu  przedwojennego na 
ogół się obniżył. N atom iast stosunki koleżeńskie, mimo szerszych możliwości kon ­
fliktow ych pow odow anych opisanym i wyżej antagonizm am i, nie uległy, ja k  w yn i­
ka to z obserw acji uczestniczącej, w całym  okresie istn ien ia zespołów zasadniczym 
zm ianom  i są m. zd. lepsze niż w niektórych innych zawodach.

5. ZJAW ISKA DEZORGANIZACJI I KIERUNKI PROFILAKTYKI

S ytuacje konfliktow e pow stające w zespołach na tle konkurencyjnym  poważnie 
nadw erężają stosunki koleżeńskie i nadw ątla ją  więź zespołowej grupy w sposób n a ­
ruszający  je j funkcjonalną całość. Tu w łaśnie w yłania się istotne zagadnienie za­
pew nienia zespołowi w arunków  w ytw arzania się organizacji nieform alnej w celach 
w łaściwych dla działalności grupy. W procesach stałego, wzajem nego oddziaływania
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na siebie członków zespołu w ytw arzają się wzory postępow ania oparte na tradycji 
oraz na przyjm owanych przez grupę sposobach postępowania, przeradzających się w 
obyczaje grupy. O ile jednak organizacja, zw ana form alną, oparta na systemie 
przepisów praw nych jest przedm iotem  troski władz zespołowych i nadrzędnych,
0 tyle w ytw arzanie się w zespołach pożądanej organizacji nieform alnej nie jest je ­
szcze wystarczająco doceniane.

Stosunki pow stające sam orzutnie w nie kontrolow anych oddziaływ aniach człon­
ków grupy nie zawsze k sz ta łtu ją  się w sposób pożądany pod względem układu ról 
społecznych i wzorów działania. Lekceważeń:'e celów grupy, przybierające niekiedy 
form ę izolowania się od problem ów  insty tucji jako całości, pow staw anie w zespole 
grup interesów , rozbijających funkcjonalną całość zespołu, zdarzające się wypadki 
kierow ania się wyłącznie w łasną korzyścią finansową, niezręcznie zwykle kam uflo­
waną — to nierzadkie, niestety, wzory niewłaściwych postępowań.

Zła atm osfera w  zespole pojaw ia się zwykle w w yniku niewłaściwych postaw  
jego członków. Często w ystępuje też ona w związku z brakiem  w ystarczającej troski 
ze strony k :erow nika o skupianie członków wokół tych w artości, które stanow ią 
podstaw ę tw orzenia się wśród grupy więzi nieform alnej. Do najczęstszych błędów 
w pracy  kierow nika, szczególnie niekorzystnie odbijających się na panującej w ze­
spole atm osferze, mależą: b rak  reakcji k ierow nika na pojaw iające się w  zespole 
niewłaściwości oraz nie przem yślane posunięcia i działania, n ieproporcjonalne 
w sw ym  nasileniu do stopnia naruszenia zespołowego ładu, i zdarzające się czasem 
powiązania z 'kształtującą się w zespole podgrupą interesów , a także w ykorzysty­
w anie swej funkcji dla w łasnych celów.

B rak ze strony kierow nika zdecydowanej reakcji na w ykroczenia kolegów pro ­
wadzi n iejednokrotnie do wszczęcia przeciw  członkowi zespołu postępow ania dyscy­
plinarnego, k tórem u zdecydowane stanowisko kierow nika (np. udzielenie ostrzeże­
nia) mogłoby skutecznie zapobiec.

Rola kierow nika, w yjątkowo trudna w skom plikow anej psychologicznie i socjolo­
gicznie grupie zespołowej, nasuw a pytanie, czy nie należałoby podjąć próby dosko­
nalenia kierow ników  w zakresie um:'ejętności kierow ania grupą zespołową. Gdyby 
podjęcie takiej próby, np. przez zorganizowanie sympozjów z referatam i w zakresie 
socjologii, psychologii i system owej organizacji pracy, okazało się nie zawsze celo­
we, to jednak odegrałoby w kadżym  razie pozytywną rolę, bo zwróciłoby uwagę na 
zagadnienie ważne, a dotychczas niew ystarczająco doceniane.

Zespoły w różny sposób i rzadko na ogół reagują na w ypadki niewłaściwego po­
stępow ania swych członków i aplikantów , często — z obawy o wywołanie lub po­
głębienie zaognień. Zdarzają się jednak — wychodzące daleko poza reakcje na n ie­
właściwości — system atyczne oddziaływania, które prow adzą do osiągnięcia jednoś­
ci i solidarności grupy.

Jednym  z ważnych elem entów prowadzących do akceptacji system u wartości, 
norm  i ocen stanow i trad y c ja  zespołu. O ddziaływ anie, k tóre prowadzi do w łączania 
tradycji do świadomości grupy, może przybierać różne formy. Można tu  przytoczyć 
przykład zespołu, k tóry  ku ltyw uje tradycję przez publikow anie życiorysów daw ­
nych, w ybitnych w mieście adwokatów , w spom inanie ich postaw  i działalności, 
umieszczanie w zespole fotografii członków zespołu, którzy odeszli na zawsze, lub 
przejaw ianie dowodów pam ięci o kolegach em erytach zapraszanych do zespołu
1 otrzym ujących tam  okazjonalnie życzenia i kw iaty oraz honorowanych urządzany­
mi na ich cześć jubileuszam i. Te i inne przejaw y troski o u trzym anie tradycji zes­
połu, pozornie tylko mało ważne i na ogół nie doceniane, m ają istotne znaczenie 
integracyjne.
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Elem enty dziedzictwa kulturalnego akceptow ane przez grupą stanow ią jeden 
z istotniejszych czynników świadomościowych, ważny dla sam ookreślenia się grupy, 
je j pozycji i przejęcia z tradycji zastanej tych idei i wzorów postępowania, które 
ak tualna  grupa zespołowa uznaje za właściwe.

Elem enty tradycji w skazują dobitnie na to, że grupa zespołowa nie jest p rzy ­
padkowym  „agregatem ” ludzi, którzy nabyli praw o prow adzenia tu  działalności za­
robkowej, lecz że jest pow iązana przez tradycję w spólnotą o cechach trw ałości, s łu ­
żyła tym , którzy odeszli, i jest ściśle zw iązana z członkami aktualnym i i tymi, k tó ­
rzy w przyszłości przyjdą do zespołu.

N ie  t y l k o  c z ł o n k o w i e  t w o r z ą  h i s t o r i ę  s w e g o  z e s p o ł u ,
r ó w n i e ż  h i s t o r i a  z e s p o ł u  k s z t a ł t u j e  z e s p ó ł .

✓
W pajanie poczucia więzi społecznej i wspólnoty między członkami grupy, w ym a­

gającej do podporządkow ania się jej celom pewnego ograniczenia własnych in te re ­
sów, prowadzi do przekonania, że grupa rządzi się swoimi norm am i działania o p ar­
tym i nie tylko na przepisach praw nych, ale także na obyczajach i tradycji i że 
członek nie doceniający wagi tych norm  może się postawić poza grupą.

Pozytyw ne zachow ania się członków grupy uzależnione są od stopnia zaadopto­
w ania się do właściwych wzorów postępowania.

Przyjm ow anie przez członków zespołu wzorów odpowiednich zachowań prowadzi 
do ich negatywnego odnoszenia się do tych członków, którzy się w yłam ują z tych 
zasad. Zdecydowanie krytyczny stosunek grupy do członka zespołu postępującego 
wbrew  przyjętym  normom może prowadzić do izolowania go od pozostałych człon­
ków grupy. Taka izolacja, uderzająca w poczucie przynależności do wspólnoty, grozi 
osam otnieniem  jednostki, przykrym  nie tylko psychicznie, lecz także ze względu na 
niezbędną w zawodzie adw okata konieczność korzystania z pomocy kolegów.

Jeżeli grupa zespołowa na skutek  niewłaściwych postaw  liczącej się części jej 
członków zaczyna tracić jako całość gw arancje w ykonyw ania swych zadań w n o r­
m alnej, koleżeńskiej atm osferze, to należy podjąć niezwłocznie zdecydowane dzia­
łania zm ierzające do uzdrow ienia sytuacji. Nie można bowiem zapominać o tym, że 
zastosow ane środki nie tylko m ają uzdrowić źle p racu jący  zespół, ale także działać 
profilaktycznie przeciwko pow staw aniu na przyszłość podobnych sytuacji w innych 
zespołach.

Środki działania mogą być w takich w ypadkach w ielorakie, lecz o ich skutecz­
ności trudno  się wypowiedzieć wobec skrom nych doświadczeń w tym  względzie. W 
w ypodku gdy rokowanie jest niepomyślne, należałoby się uciec do „zabiegu c h iru r­
gicznego” w postaci przeniesienia do innego zespołu członków przejaw iających 
szczególnie niewłaściwe postawy oraz uzupełnienie grupy kandydatam i, którzy — 
jak  należy przypuszczać — poddadzą się obow iązującym  w zespole norm om  w łaś­
ciwego postępowania. Doświadczenie w ykazuje, że adw okat zachowujący się nagan ­
nie w jednym  zespole może doskonale zintegrow ać się wi innym.

P raca zespołu — praw idłow a czy wzorowa albo odchylająca się czasem od normy 
aż do granic patologii i prowadząca w konsekw encji do konieczności rozw iązania 
zespoŁu — uzależniona jest od postaw  jej człońków.

W ł a ś c i w a  p o s t a w a *  a d w o k a t a  z e s p o ł o w e g o  j e s t  w y t w o ­
r e m  i n s t y t u c j i  z e s p o ł u ,  i s t n i e n i e  z a ś  t e j  i n s t y t u c j i  u z a ­
l e ż n i o n e  j e s t  o d  p o s t a w  z e s p o ł o w y c h  a d w o k a t ó w .

2 — Palestra
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6. STRUKTURA DYSTANSU TRZECH CZYNNIKÓW WYMIARU 
SPRAW IEDLIW OŚCI I JE J  FUNKCJA W PROCESIE

W łaściwe funkcjonow anie stru k tu ry  dystansu wszystkich trzech czynników 
sądowego w ym iaru  sprawiedliwości m a istotne znaczenie dla w arunków  pracy 
adw okata.

W zajemny stosunek tych czynników w  sądownictw ie karnym  można by określić 
(według założeń teoretycznych) jako uk ład  tró jk ą ta  rów noram iennego, 'którego 
w ierzchołek zajm uje sąd, a równo oddalone od w ierzchołka punkty  to oskarżyciel 
i obrońca. Mimo ogólnoteoretycznego poglądu, że prokurator jest przedstaw icielem  
państw a biorącego udział w  procesie, oskarżyciel z punktu  widzenia procesowego 
w ystępuje w spraw ie jako sam odzielna strona procesowa. Ten charak ter udziału 
p rokura to ra  w  charak terze strony odryw a go od ostatecznej decyzji—w yroku, do 
w ydania którego powołany jest wyłącznie sąd.

N aruszenie w  praktyce procesowej rów ności stron w ystępuje obecnie rzadko, 
w niektórych zaś sądach n ie zdarza się w  ogóle. W ydaje się jednak, że teoretyczna 
zasada równości stron  została zachw iana przez umieszczenie w k.p.k. a rtyku łu  78.

Jest rzeczą n iew ątpliw ą, że p ro k u ra to r jest obowiązany podjąć czynności w razie 
oczywistego naruszenia obowiązków nie tylko przez obrońcę, lecz także przez innego 
prokuratora, a naw et przez sędziego. Kodeks postępow ania karnego nie zawiera 
jednak  przepisu zobowiązującego do zawiadom ienia przełożonych władz sędziego lub 
prokuratora, którzy się dopuścili takiego oczywistego naruszenia swych obowiązków'. 
Przepis taki byłby bowiem rów nie zbędny jak  ustawowe zobowiązanie adw okata 
do zawiadom ienia w ładz przełożonych p roku ra to ra  lub sędziego w razie oczywistego 
z ich strony naruszenia przez nich sw ych obowiązków w dochodzeniu, śledztwie, 
procesie i postępow aniu wykonawczym.

W prowadzenie do k.p.k. zbędnego przepisu podkreślającego, że tylko jedna ze 
stron  procesowych może osądzić niewłaściwość postępow ania strony drugiej, stanow i, 
rozum ując konsekw entnie, jakby  deklarację przeciwko zasadzie równości stron. 
Przepis, nie stosowany zresztą w praktyce, nie w ydaje się właściwy i dlatego 
de lege ferenda  powinien być usunięty  przy okazji planow anej now elizacji praw a 
o ustro ju  adw okatury.

Zagadnienie nie sprow adza się jednak tylko do sporu o czystość założeń teo re­
tycznych; praw idłow a w  prak tyce realizacja zasady równości stron  m a istotne 
znaczenie nie tylko dla właściwego wzajem nego stosunku stron vr toku procesu 
sądowego, lecz i w ogóle w aspekcie w ym iaru  sprawiedliwości.

Nie tylko obserw acja tow arzysząca i uczestnicząca, ale również wypowiedzi 
podsądnych i św iadków, nie docierające do sędziów i prokuratorów , choć bardzo 
często przekazyw ane obrońcom, świadczą o tym, jak  nieproporcjonalnie w ielką wagę 
przykładają ludzie do w yczuwanej, częstokroć tylko pozornej przew agi procesowej 
p rokura to ra  nad obrońcą. Oczywiście nie chodzi tu  o przewagę w argum entacji 
m erytorycznej czy w zakresie zgłaszanych wniosków form alnych.

Zachowanie p rokuratora, kiedyś zdarzające się od czasu do czasu, a obecnie 
praw ie już nie spotykane, polegające m ianowicie na obecności p rokura to ra  w pokoju 
narad , niewłaściwy, „groźny” stosunek do oskarżonego lub  świadków, a zwłaszcza 
płynący z poczucia nadrzędności w procesie agresyw ny stosunek do obrońcy — są 
w przekonaniu licznych osób dowodam i zależności sądu od p rokura to ra , którego 
ro la decyduje o treści wyroku.

Oczywiście całe zagadnienie można by ująć tylko w ram ach ku ltu ry  w ystąpień 
stron w procesie sądowym. Ocena taka byłaby całkowicie uzasadniona z punktu
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widzenia sądu, p roku ra to ra  i adw okata, ale tylko częściowo mogłaby być uznana 
za słuszną ze strony innych osób biorących udział w  procesie, a zwłaszcza publicz­
ności sali sądowej. Ocena stopnia ku ltu ry  w w ystąpieniach stron jest dla te j 
grupy na ogół mało dostępna. Odnoszone przez te kategorie osób odczucie sprow adza 
się do przekonania, że w  procesie istn ieją jakieś nie podlegające ujaw nieniu  p rzy­
czyny, k tóre powodują uniem ożliw ienie praw idłow ej obrony i właściwego zaprodu- 
kow ania środków  dowodowych. Dotyczy to zwłaszcza w ypadków  nieuprzejm ego, 
a czasem naw et lekceważącego stosunku do obrońcy, gdy w czasie przem ów ienia 
adw okata sędzia czyta ak ta  lub p ro jek tu je treść w yroku.

Adwokaci, zwłaszcza obrońcy w spraw ach karnych, spotykając się z podobnymi 
zarzutam i, wiedzą, jak  trudne jest w ytłum aczenie niekiedy zupełnie bezsensownych 
pretensji do sędziów i jak  często opisane sytuacje sta ją  się przyczyną nieustęp li­
wego żądania w niesienia rew izji.

Jest rzeczą niezw ykle sym ptom atyczną, że o rew izji decyduje bardzo często n ie 
niezadowolenie strony z treści w yroku, lecz sposób sądzenia, w ywołujący prześw iad­
czenie o b raku  bezstronności. Tym  tłum aczy się, że np. w spraw ach karnych od 
w yroków  w ydaw anych przez niektórych sędziów określonych jako surowych jest 
bardzo niewiele rew izji, gdy tym czasem  od wyroków sędziów łagodniejszych, jeśli 
nie po trafią oni zachować w czasie procesu właściwej postawy, składane są rew izje 
częściej, niż m ożna by się tego spodziewać.

Gdyby całe przedstaw ione zagadnienie można było sprowadzić tylko do kw estii 
ku ltu ry  sądzenia, to rzeczą niezw ykle ważną dla w ym iaru sprawiedl:'wości byłoby 
podjęcie zdecydowanych kroków  m ających na celu podniesienie poziomu tej ku ltu ry  
zarówno wśród przedstaw icieli m agistratury  jak  i członków palestry, którzy 
niejednokrotnie, zwłaszcza w ośrodkach mniejszych, nie dają najlepszego św iadectw a 
fo rn re  swych w ystąpień sądowych. Gdyby adwokaci nauczyli się lepiej mówić, 
a sędziowie uw ażniej słuchać, korzyść dla prawidłowego w ym iaru  spraw iedliw ości 
byłaby oczywista.

Jeżeli niewłaściw e zachow ania w procesie są niew ątpliw ie objawem braku  
w ystarczającej ku ltu ry  w w ym iarze sprawiedliwości, to źródeł tego wśród ludzi 
zachow ujących na ogół poza salą sądową wysoką ku ltu rę  i często n ienaganną 
uprzejm ość należałoby doszukiwać się: wśród sędziów — w poczuciu wszechwładzy 
(co zresztą dotyczy przeważnie tylko pierwszych la t sądzenia), wśród prokuratorów  
— w ich przekonaniu o nadrzędności nad obrońcą, a u adw okatów  — czasem 
z powodu niew łaściw ej postawy, a często z powodu stanów  związanych z napięciem  
w yw ołanym  konfliktow ym i sytuacjam i w procesie.

Z przedstaw ionych wywodów w ynika, jak  ważne dla spraw  adw okatury byłoby 
zapew nienie jej w łaściwej pozycji w om awianej struk tu rze  dystansu i jak  isto tne 
znaczenie dla wszystkich czynników w ym iaru sprawiedliwości ma ku ltu ra  sali 
sądowej. Popraw a atm osfery w procesach (dziś już, co należy podkreślić, rzadko 
tylko niewłaściw ej) torow ałaby drogę ku lepszej współpracy m agistratury  z pales- 
trą , bardziej jeszcze um acniając zaufanie do w ym iaru sprawiedliwości w opinii 
społecznej.

*

Nowo pow stałe insty tucje rokują, dzięki dynam ice swej działalności, trw ałość 
i dalszy rozwój w przyszłości, albo też rozkład i zanik, gdy u jaw niają niedowłady 
funkcjonalne lub pogłębiające się cechy destrukcyjne.

Uspołecznienie adw okatury  stanow i jeden z nurtów  ogólnospołecznych przemian.
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zachodzących w k raju , zm ierzających do postępującej socjalizacji insty tucji i sto­
sunków  społecznych.

M inione 25-lecie pozw ala stw ierdzić, że aczkolwiek praca w  zespołach nie jest 
w olna od błędów  i wad, to jednak  sam a koncepcja uspołecznienia adw okatury  
w  form ie zespołów okazała się słuszna i trafna.

A dw okatura uspołeczniona w w arunkach  państw a ludowego pełni niew ątpliw ie 
w szerszej m ierze funkcje społeczne w ynikające z jej celów aniżeli adw okatura 
indyw idualna. W ydaje się, że form a uspołecznienia zawodu adwokackiego w postaci 
zespołów jest najw łaściw sza z punk tu  w idzenia w ym iaru sprawiedliwości, spo­
łeczeństw a i adw okatury.

Trwałość istn ienia insty tucji zespołów, oznaczająca u trzym anie zawodu na takim  
właśnie pom yślnym  etapie uspołecznienia, zależna jest w w ielkiej mierze od sam ej 
adw okatury. Im  lepsi będziem y w  w ykonyw aniu zawodu, im właściwsze postawy 
społeczne i zawodowe będziem y reprezentow ali, tym  poważniejsza będzie gw arancja 
praw idłow ego funkcjonow ania i trw ałości zespołów.

JERZY SIEKLUCKI

O  elementach zespolenia w zespołach adwokackich

A utor  porusza  w  a r ty k u le  zagadnienie s tosunków  m iędzy ludzk ich  w  ze sp o ­
łach a dw okac k ic h  na p o ds taw ie  w y n ik ó w  m ini-ankie ty ,  odnosząc je  do po d s ta ­
w o w y c h  p ro b le m ó w  a d w o k a tu r y  uspołecznionej,  podkreśla jąc  stałą aktualność  
tem a tu  i podając  kilka  osobistych  refleksji .

Na propozycję Redakcji „P alestry” podjąłem  się opracowania tem atu dotyczą­
cego w zajem nych stosunków  w  zespołach adwokackich, określanych powszechnie 
pojęciem stosunków  m iędzyludzkich. Tem at ten podjąłem  chętnie, jako że ta  stro ­
na naszego życia zawodowego w  zestaw ieniu z przem ianam i zarówno w sferze 
organizacyjnej jak  i psychologicznej, dokonyw anym i od chwili pow stania zespo­
łów, była przedm iotem  mego szczególnego zainteresow ania.

Nie jest moim założeniem (uważam, że byłoby to zbyteczne) przekonywać o tym, 
jak  bardzo istotnej strony naszego życia zawodowego i społecznego dotykamy, gdy 
zatrącam y o tem at w zajem nych stosunków  w zespołach.

Pisano o tym i mówiono w okresie dwudziestopięciolecia wiele. Czyniono też 
wiele, by stworzyć w arunk i kształtow ania w zajem nych stosunków  w zespołach 
adwokackich możliwie najkorzystniejsze, zarówno zawodowo jak  i społecznie. Wy­
starczy chyba zwrócić uw agę na fakt. który nie spotka się chyba z zaprzecze­
niem, że w szystkie poczynania adw okatów  i organów  sam orządu adwokackiego 
zm ierzające do pełnego zrealizow ania założeń w zakresie podnoszenia poziomu za­
wodowego, etycznego i ideologicznego adw okatury  są w swoich efektach uw arun­
kow ane funkcjonow aniem  zespołów, a tym  sam ym  — układem  panujących w nich 
stosunków, inaczej mówiąc, stanem  ich w szechstronnego, faktycznego zespolenia.


